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Tak go nazw ał znaw ca lite ra tu ry  w czesnochrześcijańskiej, p rofesor A kadem ii 
Teologii K ato lick iej w W arszaw ie, ks. M arian  M ich a lsk ix. M ija dw udziesta p ią ta  
rocznica śm ierci ks. Czuja. R zućm y więc na tę  postać p a rę  prom ieni d la  zachęty  
do pracy  na w ażnym  i p ięknym  odcinku w iedzy teologicznej — patry styk i.

M iejscem  rodzinnym  ks. C zu ja  b y ł Borzęcin, w ie lk a  w ieś nad rzeką U szw i- 
cą ciągnąca się po je j obu stronach na długość 10 km  w  k ieru n k u  W isły, 
w  daw nym  pow iecie brzeskim , w  w o jew ód ztw ie  niegdyś krakow skim , dziś 
tarnow skim . T u  u jrza ł on św iatło  dzienne 20 m aja 1886 r. 1 2

O jciec Józef i m atka A n n a z dom u G arstka  odznaczali się pobożnością 
i pracow itością. N ie m ieli żadnego m ajątku  poza starą chałupiną o jedn ej 
izbie na sk ra w k u  ziem i p rzy  w a le  nad U szw icą z czterom a zagonam i na dłu
gość domu. Toteż b ieda z nędzą pchała się —  ja k  to b yw ało  w e w si g a lic y j
skiej —  d rzw iam i i oknam i. T rzeba było  w alczyć  z n iedostatkiem , a b y  w y 
chować dzieci —  naszego Jana, m łodszych W ojciecha i A nnę, oraz n ajm łod
szego A n d rzeja , k tó ry  zresztą w net się przeniósł do lepszej o jczyzny.

Rodzice w cześnie p row ad zili dzieci do kościoła. „P ie rw szy  raz —  pisze ks. 
C zuj —  b yłem  w  kościele z ojcem , m ając m oże cztery  lata; ten fa k t n a leży  
do tych, co p ierw sze w y r y ły  się w  m ej św iadom ości i pam ięci”  3.

W  r. 1894 rozpoczął Jan n aukę w  m iejscow ej szkole lud ow ej, do której 
uczęszczał 6 lat. T eraz  zajm ow ała  się nim  i resztą dzieci m atka, bo ojciec 
w yjech a ł na 11 la t do A m e ryk i, b y  zarobić nieco grosza na zakupienie k a w a ł
ka ziem i. M im o ciężkich  w aru n k ów  chłopiec u czył się dobrze, zw raca jąc  na 
siebie uw agę n auczyciela, k tó ry  w  ostatniej k lasie  zachęcił m atkę do posła
nia syna do gim nazjum  i sam  m u w  tym  niem ało dopomógł.

W  dniu 28 czerw ca 1900 r. udał się m ały  absolw ent borzęckiej szkółk i do 
Tarnow a i tu  z ło żył w stępn y egzam in w  I gim nazjum . Z etkn ięcie  się z m ia
stem  i ze szkołą średnią zrobiło  na w ie jsk im  chłopcu duże w rażen ie, co za
pam iętał na zaw sze. T ak  skończył on jeden okres życia  w e w si rodzinnej, do 
której m iał w racać na św ięta  i na w a k a c je  4.

M atka w a ży ła  się  na w ie lk i krok, decydując się kształcić syna. Studia 
w  szkole średniej m ia ły  w p łyn ąć na całą jego przyszłość. S y tu a cja  m ateria l
na w  domu d zięki zarobkow i ojca nieco się polepszyła, ale nie ta k  dalece, b y

1 Antologia L itera tu ry  P a trystyczne j, W arszaw a 1975, s. 5.
2 Szczegóły biograficzne czerpię ze „W spomnień.” ks. C z u j a  (w rękopisie) oraz 

z w łasnej obserw acji, gdyż byłem  jego uczniem .
3 W spom nienia  19.
* Tam że 34.
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starczyło  na w szystko. B ra k i uzupełniał nasz gim nazjalista w łasn ym i siłam i, 
udziela jąc m łodszym  kolegom  lekcji.

G im nazjum  w spom ina Jan dobrze. I nic w  tym  dziw nego. U czelnia ta bo
w iem  cieszyła  się sław ą w ysokiego  poziom u, m iała chlubne trad ycje  i nie od 
p arad y  sta ły  przed nią dw a pom niki je j b y ły ch  w ych ow an ków  —  K a zim ie
rza B rodzińskiego i Józefa Szujskiego. P raco w ali tu  w y b itn i nauczyciele, 
z k tórych  niejeden  m ógł w yk ła d a ć  na u n iw ersytecie, a i fak tyczn ie  zam ie
n ia li oni często kated rę gim n azjaln ą na w yższą. Do takich  n ależeli: W ład y
sław  Sem kow icz, profesor h istorii na U n iw ersytecie  Jagiellońskim , Antoni 
Ł om n icki, profesor p olitech n iki lw o w sk ie j, S tan isław  Sm reczyński, w yb itn y  
przyrod n ik , B ogu sław  B utrym ow icz, tłum acz A rysto telesa  5.

Jan —  zdolny i p iln y  —  m iał św ietn e w yn ik i. P rzez ca ły  czas studiów  
nie o trzym ał n ig d y  oceny dostatecznej, a dobre —  zaled w ie k ilk a  razy 
w  p ierw szych  dw óch klasach; od k la sy  trzeciej zd ob yw ał n oty celu jące z pa
ru  bardzo dobrym i, od k la sy  p iątej celu jące z odznaczeniem . Szczególnie w y 
b ija ł się w  ję zy k a ch  łacińskim  i greckim .

O dznaczał się też n ie ty lk o  w  nauce, lecz i w  religijn ości, skoro z końcem  
k la sy  czw arte j katecheta ks. A lo jz y  N alepa zaproponow ał m u w stąpienie do 
M ałego Sem inarium . In stytu cji tej dał początek —  dla pom nożenia pow ołań 
kapłań skich  —  m ie jscow y ordynariusz, biskup Leon W ałęga, p rzyjm ując 
u czn iów  n ajlep szych , pragn ących  się pośw ięcić służbie w  W in n icy Pańskiej. 
Jan sk o rzystał z zaproszenia. P o b yt w  M ałym  Sem inarium  n azy w ał zaw sze 
„w ażn ym  w yd arzen iem ” 6.

Po m aturze w iod ła  droga w prost do m iejscow ego In stytutu  Teologicznego. 
Jan szedł tu  z ochotą —  nie dla k a rie ry , lecz z w olą służenia B ogu i b liź
nim . „M oje uzdolnienia i upodobania —  pisze —  p red estyn ow ały  m nie na 
teologię, m ian ow icie łatw ość m ów ienia, d obry głos i chęć pójścia tam , gdzie 
n ajsku teczn iej m ożna pracow ać na ch w ałę Bożą; n ie m yślałem  o żadnych 
n adzw yczajn ościach , nie p rzew id yw ałem , iż  na m nie spełnią się słow a: On  
ubogiego z gnoju wyprow adzi i z książętam i na krześle posadzi”  7.

Z pietyzm em  w spom ina ks. C zu j tak ie  osobistości z tego czasu, ja k  g o rli
w ego biskupa W ałęgę, zasłużonego rekto ra  ks. S tan isław a D utkiew icza, zna
nego filan trop a  i profesora teo logii m oralnej ks. M ichała Reca, a zw łaszcza 
autora liczn ych  pod ręczników  do n auki re lig ii, za łożycie la  i d ługoletniego re
d aktora „D w utygodnika K atechetyczn ego", sław nego w  k ra ju  i zagranicą 
profesora k a tech ety k i ks. W alentego G adow skiego 8.

Już w  m łodym  alum nie obudził się d u ży pęd do nauki. W yb ran y  na sekre
tarza  „K ó łk a  n aukow ego św . A m b rożego”  w y g ła sza ł on często od czyty  i p rzy
go tow ał 8 re fera tó w  na tem at m odnego w te d y  buddyzm u. Z ebrane potem 
razem  u k a za ły  się one drukiem  w  poznańskich „G łosach na czasie” , jako 
jego  p ierw sza  książka.

Po czterech latach  studiów  teologiczn ych  otrzym ał Jan św ięcen ia  k apłań 
skie  w  dniu 29 czerw ca 1912 r. i n azaju trz  od p raw ił p rym icje  w  rodzinnym  
kościele w  B orzęcin ie 9.

M łody n eoprezbiter sk iero w an y został na p ierw szą p laców kę w  ch arakte
rze w ik ariu sza  do C iężkow ic, m iasteczka na szlaku  T arn ó w — N o w y Sącz. M a-

5 Tam że 35.
6 Tam że 49.
7 Tam że 68 — Ps. 113, 7.
8 Tam że 81.
9 Tam że 82.

358



lownicza okolica sprzyjała dobrem u samopoczuciu. Ks. Jan  zabrał się z zapa
łem do pełnienia obowiązków. Duże zdolności u łatw iały  m u pracę, a miłe 
usposobienie jednało ludzi — zarówno proboszcza jak  i parafian , zwłaszcza 
dzieci.

Pochłonięty posługą pasterską nie zapom niał o tym, o czym m arzył za
wsze — o studiach. Mimo w ielu zajęć w kościele i w szkole um iał się skupić 
drugą połową swej duszy do nauki. Za zgodą B iskupa zapisał się na w y
dział teologiczny U niw ersytetu  Jagiellońskiego i pod k ierunkiem  prof. Jana  
F ijałka podjął się pisania rozpraw y doktorskiej na tem at: „Kościół a pań
stwo u św. A ugustyna”. Pracow ałem  — nadm ienia — wieczorami i nocami, 
bo za dnia przy rozlicznych zajęciach nie było czasu” 10.

Po roku dysertacja  została oddana. Za miesiąc otrzym ał ks. Czuj od ks. 
F ijałka za pośrednictw em  przyjaciela, ks. prof. Jakuba Górki, wiadomość: 
„Vigilantius (Czuj) noster non in vanum  laborav it”. P raca była przyjęta. Nie 
znalazło się w  niej nic do popraw ienia — co u piszących u ks. F ijałka nale
żało do rzadkości.

Przyjęcie rozpraw y doktorskiej stało się silnym  bodźcem do dalszych w y
siłków. Osładzało je życzliwe stanowisko proboszcza, zasłużonego duszpaste
rza, ks. Jacka M ichalika. Tak pisze o tym  ks. Czuj: „Na jego pochwałę m u
szę dodać, że nikom u niczego nie zazdrościł, z każdego powodzenia się cie
szył, zawsze mi gratulow ał i zachęcał do pracy” u .

D oktoratu w Ciężkowicach ks. Czuj nie dokończył. Bowiem na początku 
1914 r. został przeniesiony na w ikaria t do tarnow skiej katedry, a niedługo 
potem  otrzym ał stanowisko redaktora  świeżo założonego przez biskupa Wa- 
łęgę tygodnika „Lud K ato licki”, poświęconego spraw om  religijnym , politycz
nym  i gospodarczym. Pismo było poczytne, o czym świadczy fakt, że osiągało 
70 tysięcy egzem plarzy. W ydawanie go pochłaniało wiele pracy. Ks. Czuj 
w ykorzystał w tedy swój ta len t pisarski, um ieszczając w gazecie artykuły  
wstępne, felietony, reportaże, recenzje. Tu też drukow ał w odcinkach osnutą 
na wybitnych postaciach „Historię Kościoła w  obrazach”. Ale i w tych w a
runkach nie zaniedbał studiów  i po kolei składał rygoroza — z języków 
orientalnych, z Pism a św., z teologii dogm atycznej, m oralnej i pastoralnej. 
Ostatniem u egzaminowi poddał się na wiosnę 1916 r. i otrzym ał dyplom 
doktora teologii w  zakresie patrystyki. Napisał potem : „Byłem- pionierem  — 
za mną poszli inni, ucząc się zdobywać stopnie naukow e na swych un iw er
sytetach” 12.

Po trzech latach  pobytu w Tarnow ie tj. w r. 1917 otrzym ał ks. Czuj no
m inację na katechetę gim nazjum  w Brzesku. Z tym  też m iastem  związał 
się na czas dłuższy, bo aż do r. 1938.

Pow ierzenie m u kateche tu ry  było ze strony  biskupa W ałęgi — tak  uczu
lonego na poziom relig ijno-m oralny  młodzieży — dowodem dużego zaufania. 
Ks. Czuj zaufania nie zawiódł. W dzieło urab ian ia  m łodych dusz włożył 
całe serce. Oprócz zwyczajnego odrabiania wyznaczonych podziałem godzin 
lekcji poświęcił w iele czasu na różnego rodzaju akcje. Zdając sobie sprawę, 
jak w ielką rolę odgryw ają w w ychow aniu śpiew  i m uzyka, założył w szkole 
chór i o rk iestrę  uczniów. W prowadził na scenę jasełka Rydla — „Betlejem  
Polskie”, które po uzupełnieniu przez św ietnego pedagoga, dyrektora  zakła
du K azim ierza Missonę aż do w ojny grała  młodzież z w ielkim  rozmachem

10 Tamże 28.
11 Tamże 130.
12 Tamże 167.
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w  okresie Bożego N arodzenia. On też dał początek Sodalicji M ariańskiej 
uczniów  i uczennic, k tó ra  przez szczególne nabożeństw o do Najśw. P anny  
i p rak ty k ę  częstej K om unii św., przez odczyty, dyskusje, akadem ie w yrab ia ła  
kato licką elitę.

W gim nazjum  cieszył się ks. Czuj wzięciem  u  m łodzieży i pow ażaniem  
u  profesorów . Był wszak w  gronie  jedynym  doktorem  i au torem  k ilku  prac 
naukow ych. Młodzi go lubili, bo odnosił się do n ich przyjaźnie, n ie szyka
now ał ich an i n ie  szpiegował, wobec przełożonych ich bron ił, oczywiście nie 
naiw nie, lecz jak  przystało  na  kap łana, z czego św ieccy byli zadowoleni, do
ceniając jego stanow isko pośrednika m iędzy n im i a m łodym i. Młodzież nie 
m iała  wobec księdza tajem nic, bo w iedziała, że ją  zrozum ie, wybaczy, dora
dzi, gdyż chce ty lko  je j dobra 13.

P racę katechetyczną p rzerw ał jego w yjazd w  r. 1920 do Rzym u dla kon
tynuow ania  nau k  specjalistycznych na  U niw ersytecie G regoriańskim . Było tu  
dw ule tn ie  studium , w  k tó rym  mógł b rać  udział doktor teologii, m ający  po 
złożeniu rozpraw y i poddaniu  się kom isyjnem u egzam inow i uzyskać ty tu ł 
„m agister aggregatus U niversita tis  G regorianae”, odpow iadający naszej hab i
litacji. Ten stopień uzyskał ks. Czuj na podstaw ie rozpraw y „H ierarch ia  koś
cielna u  św. A ugustyna” i z n im  w rócił do Brzeska.

Wiózł też -z sobą w iele książek, bo celem  jego pobytu  w W iecznym Mieś
cie było nie  ty lko  zdobycie ty tu łu , ale i zebran ie  licznego m ateria łu  do p rzy
szłych prac  naukow ych. A by ł m u on tym  bardziej potrzebny, że pod koniec 
drugiego roku  pobytu  w  Rzymie o trzym ał od ks. prof. P io tra  K rem era  z L u
b lina  zapytanie, czy n ie  p rzy ją łby  na K U L-u k a ted ry  patrologii. Ks. Czuj 
zgodził się na  tę  propozycję i — nie opuszczając B rzeska — w ykładał na tej 
uczelni do r. 1938. W tym  sam ym  czasie porozum iał się z n im  prof. Jan  Saj
dak  z Poznania, i zaprosił do w spółpracy z tam tejszym  w ydaw nictw em  Pism  
Ojców Kościoła w polskim  tłum aczeniu . Ks. Czuj w yraził zgodę i na  pierw szy 
ogień poszedł p rzek ład  „W yznań” św. A ugustyna 14.

Dalsze la ta  ks. Czuja, już jako w ykładow cy na  un iw ersytecie , były  n ie
zw ykle płodne w prace naukow e. W net ukazała  się p iękna m onografia pt. 
„Sw. Pacjan z  B arcelony” 15. Cenną pozycją sta ł się „Żyw ot św . A ugustyna”. 
W ydany z okazji 1500-letniego jub ileuszu  tego w ielkiego D oktora Kościoła 
spo tkał się z n ad er życzliwym  przyjęciem  i doczekał się drugiego w ydania 1B. 
Pożyteczna książka — „Sw. Cyprian, b iskup  i m ęczen n ik” 17 to wzór, jak  
należy  pisać dla  szerokiego ogółu czytelników . Podobne w założeniu dziełko 
„C hrystusow i boha terzy” 18 to w y ją tk i z m ęczeńskich dziejów  wczesnego Koś
cioła. Poznański zbiór P ism  Ojców w zbogacił się rychło  o dalsze tom y w tłu 
m aczeniu i opracow aniu  ks. Czuja, a to o ciekaw y szkic h istoryczny W iktora 
z W ity  pt. „Dzieje prześladow ania Kościoła w  A fry c e ” 19, „Apologetów  grec
kich  II w ie k u ” 20, „Kazania w ybrane"  św. Leona W ielkiego 21 oraz „Pisma” 
b iskupa K artag in y  św. C y p r ia n a 22. Pow ażnym  stud ium  patrystycznym  była

13 Tam że 177—178.
14 Poznań 1929 (POK 10).
15 T arnów  1922.
16 K raków  1928; W arszaw a 1952.
17 K raków  1927.
18 Pod pseudonim em  J. B o r z ę c k i e g o  — K raków  1927. 
18 Poznań 1929 (POK 14).
20 Poznań 1936 (POK 18).
21 Poznań 1936 (POK 17).
22 Poznań 1936 (POK 19).
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rozprawa „Sw. Cyprian na tle epoki"23, w której autor poddał dokładnej 
analizie dzieła tego Afrykańczyka i przedstawił jego teologiczne idee.

Poza wykładami i pisaniem poświęcił też ks. Profesor wiele czasu działal
ności społeczno-politycznej. Już w Tarnowie należał do Stronnictwa Kato- 
licko-Ludowego, w Brzesku zaś, gdy delegacja miasta nalegała, by kandydo
wał do Sejmu, dał się uprosić i za zgodą Ordynariusza pełnił funkcje posła 
przez trzy kadencje, aczkolwiek — jak sam wyznał — nie czuł do tego „nie- 
pokonalnej żądzy”, a że zdecydował się na poselstwo, uczynił to z poczucia 
obywatelskiego i z żywości temperamentu 24. Ta dziedzina działalności była jed
nak już inną kartą życia ks. Czuja, przekraczającą ramy niniejszego artykułu.

W r. 1938 pożegnał ks. Czuj Brzesko i zakończył wykłady na KUL-u. Prze
niósł się do Warszawy, obejmując na wydziale teologicznym tamtejszego 
Uniwersytetu katedrę patrologii z homiletyką i piastując później trzykrotnie 
godność dziekana. Tu pozostał do końca życia. Szczególnie związał się ze Sto
licą w latach okupacji, biorąc czynny udział w tajnym nauczaniu. W dalszym 
ciągu dużo pisał. Niestety wiele rękopisów przepadło bezpowrotnie w po
wstaniu warszawskim. Te, które dziwnym zbiegiem okoliczności ocalały, 
ujrzały światło dzienne po zakończeniu wojny.

Najpierw ukazały się trzy ważne pozycje dotyczące papieża św. Grzegorza 
Wielkiego. Należy tu wymienić przede wszystkim przekład „Księgi Reguły 
Pasterskiej” 25, która — jak tłumacz zaznaczył w przedmowie — „wzorem 
innych krajów chrześcijańskich winna być przynajmniej przed kilku wiekami 
przyswojona naszej mowie” 26. Kolejna pozycja to biografia pt. „Papież Grze
gorz Wielki” 27 — doskonale skreślona sylwetka „najpiękniejszego człowieka 
chrześcijańskiej starożytności” 28. Zanim ks. Czuj napisał tę książkę wpierw 
przetłumaczył wszystkie jego Listy. Na szczęście rękopis ich przekładu prze
trwał powstanie i mógł się ukazać drukiem w 4 tomach29. Należy zaznaczyć, 
że jest to pierwsze tłumaczenie wszystkich listów wielkiego papieża na język 
nowożytny.

Ideałem ks. Czuja był jednak inny wielki Doktor Kościoła — św. Hiero
nim, „genialny egzegeta, pasjonujący się nieprzebranym bogactwem zagad
nień związanych z Biblią, asceta i płomienny propagator ascetycznego życia, 
pracowity mnich uczący się wytrwale trudnej mowy hebrajskiej, znakomity 
teolog i tłumacz, gorliwy obrońca Kościoła, walczący namiętnie z wszelkimi 
herezjami i błędami, głęboki myśliciel, wielki święty, ale także człowiek pod
legający ludzkim słabościom, pełen niepewności i pokus, jednak wytrwale 
z nimi walczący, prostolinijny i skromny, ale obdarzony żywiołowym tem
peramentem i potępiający bezwzględnie, w imię jedynej prawdy, wszystko, 
co się tej prawdzie sprzeciwiało, człowiek oddany bez zastrzeżeń wielkiej 
Sprawie” 30. O nim to ogłosił nasz profesor trzy artykuły: „Sw. Hieronim 
i jego stosunek do mądrości, filozofii i literatury pogańskiej” 31, „Sw. Hiero
nim a papież Damazy” 32, „Sw. Hieronim o studiowaniu Pisma św.” 33 Szcze-

23 W łocławek 1936.
24 W spomnienia  181.
25 Poznań 1948 (POK 22).
26 Z przedmowy do przekładu.
27 W arszawa 1948.
28 Z przedm owy do wspom nianej biografii.
28 W arszawa 1954—1955.
30 Z przedmowy do przekładu Listów św. Hieronima.
31 A teneum  Kapł. 1947, 377—384.
32 Ateneum  Kapł. 1949, 372—378.
33 A teneum  Kapł. 1950, 286—292.
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golnie cenny jest jego przekład Listów  Hieronima  w  3 to m ach 34 i osobna 
m onografia —  „Sw . H ieronim  życie, dzieło, charakterystyka” 35. W szystkie 
te prace to owoc żm udnych w ysiłk ó w  z czasów  ponurej nocy niem ieckiej 
okupacji.

U koronow anie n aukow ej działalności ks. C zuja  stanow i jego dw ukrotnie 
w yd an y w  Pallottinum  podręcznik —  „Patrologia”  3e. Odczuwano u nas od 
daw na potrzebę tak iej książki. W praw dzie doskonałe rzeczy na ten tem at 
opublikow ano w  w ielu  krajach. N iem cy m ieli —  m iędzy innym i —  dobry 
„G rundriss der Patrologie”  A ltan era, Francuzi „Patrologie et histoire de la 
théologie”  C a y re ’go, W łosi M annuci’ego „Instituzioni di patrologia” . Jednak 
z b raku  znajom ości ję zy k ó w  obcych nie każd y m ógł z nich korzystać. U nas 
„Patrologia”  ks. Szpaderskiego trąciła  już m yszką, tłum aczony przez ks. No
w ackiego Rauschen stał się n ieuch w ytn y, kom binacje zaś patrologii z hom i
letyką  n ie b y ły  ani patrologią ani hom iletyką. Po 30 latach p racy dydak
tycznej i p isarskiej ks. Czuj b y ł n ajbard ziej kom petentny do napisania tego 
tak  potrzebnego podręcznika. Dziś jeszcze każd y chętnie sięgnie po tę jakże 
cenną książkę.

Dobrze też zapisał się ks. C zuj w  hom iletyce. O becnie obydw ie d yscyp li
n y  —  patrologia i h om iletyka —  m ają odrębne katedry, do czego on sam 
w yd atn ie się p rzyczyn ił. U w ażał, że łączenie tych  nauk nie m iało dostatecz
nego uzasadnienia, mimo iż zw olen n icy m ogli się pow oływ ać jedyn ie na fakt 
pozostaw ienia w  spuściźnie przez w iększość O jców  —  w ielu  hom ilii i kazań.

K s. C zu j realizow ał na co dzień to, czego w ym agał od kapłana n ajw iększy 
m ów ca w czesnochrześcijański, św. Jan Złotousty, w  sw ym  dialogu „O ka
płaństw ie”  —  dużo uczył. O bdarzony przez naturę darem  w ym o w y i powo
dow any gorliw ością, w śród licznych  zajęć często w stępow ał na ambonę. „K to 
b y  p oliczył te kazania —  pisał —  jak ie  w ygłosiłem  w  różnych p arafiach ” 37. 
U kochanie am bony w idać b yło  u niego zw łaszcza w  okresie okupacji, kiedy 
p rzeb yw ając przym usow o dłuższy czas na Podkarpaciu, w  w ielu  parafiach 
głosił ludow i rekolekcje. Szczególnie chętnie p rzyjm ow ał kazania na różne 
okazje np. odpusty, G orzkie Ż ale itp.

W idom ym  znakiem  posługi słow a ks. C zuja  są liczne m ow y drukow ane. 
Już z p ierw szych  lat jego kapłań stw a m am y piękne „K azanie patriotyczne”  38 
w ygłoszone w  Tarnow ie, g d y  św ita ł dzień zm artw ych w stan ia  naszej O jczy
zny. W krótce po w ojn ie  w y s z ły  „N auki rek o lek cyjn e” 39 i „Triduum  reko
lek cy jn e”  40, hom iletyczne objaśnienie M od litw y P ań skiej i Pozdrow ienia 
A n ielskiego  w  tom ie „T a k  się m ódlcie”  41, oraz kazania pasyjne —  „Siedem  
słów Pana Jezusa na krzyżu” 42. Z tego okresu pochodzą rów nie dobre jego 
„K azania św iąteczne i przygodne”  43.

M ow y ks. C zuja  odznaczają się dużą jasnością. P rzem aw iał i pisał popu
larnie, posługiw ał się jednak językiem  dostojnym , zgodnie z uw agą św. H i
larego, że w zniosłej treści słow a Bożego w inna odpow iadać szata k ró lew 
ska 44. U w zględn iał szeroko Pism o św. i p rzytaczał zdania O jców , co na-

34 W arszaw a 1952—1954.
35 W arszaw a 1954.
3G Poznań 1953; wyd. 2 uzupełnione, Poznań 1954.
37 „W spom nienia"  286.
38 T arnów  1918.
39 W arszaw a 1947.
40 W arszaw a 1947.
41 W arszaw a 1947.
42 W arszaw a 1948.
43 Poznań 1953.
44 Por. O T rójcy Sw. 1, 38.
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dawało jego mowom szczególnej powagi. Jako ideał kaznodziei przyświecał 
mu św. Augustyn, którego poglądy na wymowę kościelną przedstawił w osob
nej pracy.

Zasady głoszenia słowa Bożego, które sam stosował i z katedry profesor
skiej podawał, skreślił w zwięzłym a praktycznym podręczniku pt. „Wymo
wa kościelna” 45. Chciał przez tę książkę przyczynić się do ukształtowania 
młodych ludzi na dobrych głosicieli Ewangelii, przygotowanych do pełnienia 
szczytnego obowiązku, pomnych na słowa Apostoła: „Kapłani, którzy dobrze 
rządzą, godni są podwójnej czci, zwłaszcza ci, którzy pracują w słowie i nau
czaniu” 46.

Jak z tego — niekompletnego zresztą — przeglądu widać, pisarski dorobek 
ks. Czuja jest bogaty. Nie ulega wątpliwości, iż swą pracą przybliżył on pol
skiemu czytelnikowi postacie wielu Ojców Kościoła, przyczynił się do upow
szechnienia ich myśli, dla niejednego stał się inspiracją do wysiłków w ba
daniu ich literackiej spuścizny.

A trzeba powiedzieć, że dziedziną tą do jego czasów mało się u nas inte
resowano. Niewiele było prac patrystycznych i nie odczuwano ich potrzeby, 
niewiele też dzieł Ojców tłumaczono i czytano. Gdy zaś z inicjatywy prof. 
Sajdaka powstało w Poznaniu w latach dwudziestych wydawnictwo ,„Pisma 
Ojców Kościoła w polskim tłumaczeniu”, spotkało się u nas z dziwną obo
jętnością. Dość wspomnieć, że w r. 1937 miało ono zaledwie 150 prenume
ratorów. Gdy wybuchła wojna, wszystkie pozostałe egzemplarze nie opar
ły się wandalskim instynktom hitlerowców, którzy wywieźli je na przemiał 
do fabryki papieru.

Ks. Czuj przypominał i zachęcał do studiowania patrystyki, otwierał oczy, 
pobudzał ambicję, by nadążać za innymi krajami cywilizowanymi, które mo
gły się poszczycić na tym polu dużymi osiągnięciami. Gdzież bowiem — ma
wiał — dokładniej jest objaśniony i pogłębiony depozyt wiary, jak nie w dzie
łach Ojców?

Jego słowa nie pozostały bez echa. Już w ostatnich dwóch latach przed 
wojną zaczęto bardziej interesować się tą gałęzią wiedzy religijnej, tak że 
można było spotkać profesora, nauczyciela, adwokata, lekarza z zachwytem 
wyrażających się o mądrości i pięknie, zawartych w dziełach geniuszów 
chrześcijaństwa.

Dziś słusznie mówimy o renesansie patrystyki — również u nas w Polsce. 
Wskazują na to częste sympozja, liczne referaty, artykuły, tłumaczenia. Ale 
musimy pamiętać, iż jednym z pierwszych ogniw łańcucha tych wysiłków 
była praca ks. Czuja. Jego naukowa działalność stanowi wielki rozdział 
w historii polskiej patrystyki 47.

*
* *

Mimo podeszłego wieku nie przeszedł ks. Czuj w stan spoczynku. Praco
wał do końca, po przekształceniu Wydziału na samodzielną uczelnię — Aka
demię Teologii Katolickiej został jej pierwszym rektorem. W ostatnich mie
siącach życia złożony chorobą cierpiał tym więcej, że drżące ręce i osłabiony

45 W arszawa 1955.
46 1 Tym 5, 17.
47 Por. Ks. A. L e w e k ,  Specjalizacja w  hom iletyce, w: Księga Pam iątkowa  

XX -lecia A kadem ii Teologii K atolickiej 1954—1974, red. Ks. St. Wyczawski, W ar
szawa 1976, s. 199.
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w zrok nie pozw oliły m u już chwycić za pióro. Pokrzepiony św iętym i S ak ra 
m entam i zam knął oczy na  zawsze dnia 9 sierpn ia  1957 r. O tw orzył je  już po 
d rug iej stronie, obcując z tym i, k tó rych  m yśli przez całe życie k rzew ił sło
w em  i piórem .

DE JOA N N E CZUJ
IN SIG N I PATRUM  ECCLESIAE INTER POLONOS PROPAGATORE

A r g u m e n t u m
L ab u n tu r lu s tra  qu inque ab obitu  c lari patrologi nostri, p rim i recto ris  Var- 

saviensis A cadem iae Theologiae C atholicae — Ioannis Czuj. E ius v ita  opusque 
necnon eius in fluxus in  rem  p a tris ticam  in Polonia explicandam , id est quod in 
a rticu lo  qu aeritu r.

N atus est anno 1886 in  Borzęcin, m agno pago in  Dioecesi Tarnoviensi. S tudia 
classica ac theologica T arnov iae  p e reg it e t anno 1912 ab episcopo Leone Wałęga 
o rd ina tu s est. L au ream  theologiae in  U niversita te  Jagiellon ica  C racoviensi et titu - 
lum  „m agister aggregatus” in U niversita te  G regoriana Rom ae obtinuit. F initis 
stud iis lab o rav it qua catecheta  gym nasii in Brzesko, postea assecutus est cathe- 
d ram  patro logiae necnon a rtis  hom ileticae in  U n iversita te  C atholica Lublinensi 
deinde in  facu lta te  theologica V arsaviae, qua in  Acadeftiiam  Theologicam  m utata  
fac tu s est eius p rim us rector.

P rofessor Czuj m ultas d isserta tiones ac in te rp re ta tio n es  Ecclesiae P a tru m  ope- 
rum  re liq u it et ita  in sp ira tion i in  Polonicae Patro log iae  agro lau d ab ilite r in ser
vi vit.


